
Z Gwiazdy Wieków
Wobec morza nledolwladczenle 
- jest zbrodniq
Wobec morza usypiania - Jest
zbrodniq ..........
Wobec morza milczenie — jest 
koniecznością

(Elegia pląta)

Stawiam ten tytuł przed 
kilkoma refleksjami na te­
mat nowej książki poetyckiej 
Andrzeja Turczyńskiego tro­
chę z przekory. Jest bowiem 
dla mnie „Głowa zwierzęcia" 
metaforą tak dla tej nowej 
książki pojemną, iż w niej 
sam.ej zmieści się również i 
mój metaforyczny tytuł — 
ściśle według zamiaru ukazu 
jący zakres spraw, które od­
nalazłem w ciekąwyrń, skła­
niającym do przemyśleń to­
miku Turczyńskiego.

Poeta jest bardzo kon­
sekwentny w ukazywaniu 
nam, czytelnikom, bogactwa 
swych lirycznych przewar­
tościowań, toteż zachodzi na­
wet konieczność nawrotu w 
kilku słowach do pierwszego 
tomiku „Źdźbło morza", wy­
danego przed siedmiu laty. 

j Już wówczas, w wielowwr- 
szowej „Apostrofie", otwiera­
jącej tom, Turczyński zade­
biutował jako poeta w pełni 
dojrzały, ukazując w formie 
niezwykle zwięzłej — poetyc 
ką prozą — swój czynny sto 
sunek do otaczającego świa­
ta. Symboliczna Gwiazda Wie 
ków — jako ponadczasowy 
punkt odniesienia — to było 
moje skojarzenie czytelnicze, 
pozwalające łatwiej odtwa­
rzać sobie ideę poetyckiego 
przekazu w kolejnych utwo­
rach tomu. U Turczyńskiego 
bowiem — operującego boga­
tym warsztatem intelektual­
nym — wagę wymowy posia­
da nie tylko wiersz jako sło­
wo pisnne samo w sobie, ale 
i chronologiczny układ ca­
łości.

Stąd też uważny czytelnjk 
szybko dojrzy kontynuację 
w tomie „Głouia zwierzęcia" 
sześciu elegii, z cyklem pierw 
szych siedmiu, opublikowa­
nych w tomie „Źdźbło mo­
rza".

Jest jednak w najnowszej 
książce poety łatwo zauważał 
na odmienność w przedsta­
wianiu sensu sutej liryki, bar 
dziej oszczędnej w słowie, cza

sami więc trudniejszej w od­
biorze. Przy konsekwentnym 
ujmowaniu ogromu problems 
tyki nazwanej w jednym, z 
uńerszy tworem „przewrotności 
przestrzeni niepowściągliwej", 
Turczyński fascynuje miłośni 
ka poezji możliwościami od­
bieranych przeżyć, liryką sko 
jarzeń, ale jest też czasami 
zbyt barokowy w sutej poezji.

Metafora 1 nieskończo­
na ilość metaforycznych ref­
leksji powodują, iż zasadnicze 
poetyckie przesłanie, wbrew 
intencji autora, jest czasami 
słabsze, jakby rozproszone. 
Ale też poeta sam często przy 
pominą, iż ludzkie istnienie 
jest niczym lub mnogością 
wszystkiego, nakazującą się 
śpieszyć, by- czegoś dokonać. 
Zapyta więc w jednym wier 
szu — ...„Skąd wiesz, ile we 
mnie przybiera księżyców...", 
albo — „.„Skąd wiesz, ile we 
mnie popękanych krzyży...?"

Fascynacja niepowściągli- 
wością przestrzeni, morzem, 
jakby medium wszechświata, 
wyzwalającym swą wielkoś­
cią — siłę u zdolnych do dzia 
łania, a strach — u słabych, 
to u Turczyńskiego zasada 
niemal że motoryczna tej po­
ezji.

Przydałoby się powiedzieć, 
iż jest to poezja — zwłaszcza 
w tomie.-„Głowa zwierzęcia” 
— do której się często wra­
ca właśnie dlatego, że poeta 
potrafi wyrazić swe liryczne 
pragnienie. Zmienność poetyc 
kiego rytmu i przędmiotowoś- 
ci — każące czasami powra­
cać w lekturze do przeczyta­
nych już wersów i odcyfrowy 
wać nawarstwioną metafory­
kę — wzbogacają walor tej 
poezji.

Natomiast zasada równania 
w górę — nigdy w dół — któ 
rej łatwo doszukamy się w 
lekturze tomu, uńnna stano­
wić dla poety wystarczające 
wytłumaczenie wtedy, gdy nie 
co nadużywa łacińskich sen 
tetrr-ji. Dotyczy ta uwaga cyk 
lu 18 bardzo ciekawych, me- 
tafuryrznych, może czasami 
zbyt uwzniośłanyeh słowem 
miniatur, pod wspólnym ty­
tułem — Lux vera.
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